
Nr. 58. OLSZTYN, na czwartek 17 maja 1900. Rok XV.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na , 
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

 

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  

B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Jutro: Antonina.
Dziś: Eryka
Pojut rze: Prudencyany. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 4 3 za. 7 50. 
Jutro „ „ 4 1  „ 7 52. 
Pojutrze księ. ws. we dnie. za. 12 36.

Ga l ic y js k a  p ie lg r z y m k a  p o ls k a  
w  R zym ie,.

Korespondent „Ruchu katolickiego“ pi­
sze:

- Dnia 7 bm. pod przewodnictwem księ- 
cia-biskupa Puzyny i ks. biskupa Pelczara 
byliśmy w bazylice S. Mana Magg. na Mszy 
św., którą celebrował ks. biskup Pelczar i 
śliczne kazanie wygłosił o czci N. P. Maryi. 
Następnie zwiedzaliśmy kościół S. Jana La­
terańskiego, a po południu zwiedzaliśmy ba­
zylikę św Piotra. Dnia 8 bm. wysłuchali 
pielgrzymi Mszy św. w baz. S. Maria Mag­
giore, którą o godz. 7 rano odprawił książę- 
biskup Puzyna; kazanie wygłosił ks. kan. 
Fiszer. Dnia tegoż o godz. 12 w południe w 
bazylice św. Piotra Ojciec św. przyjmował 
pielgrzymkę polską, równocześnie z pielgrzym­
ką bawarską i irlandzką. Już wczesnym ran­
kiem zapełnili ją pielgrzymi nasi, kapłani ba­
wiący w Rzymie, OO. Zmartwychwstańcy, 
cała kolonia polska, oraz rodacy nasi przeby- 
wający tu chwilowo, i z drżącem sercem o- 
czekiwali pojawienia się Namiestnika Chry­
stusowego.

O godzinie pół do 12 srebrne trąby za­
grały hymn papiezki, na znak, że Ojciec św. 
wraz ze swym orszakiem wstępuje w progi 
bazyliki. Na czele pochodu kroczyło wojsko 
papiezkie, następnie dygnitarze i kościelni i 
świeccy, wreszcie XX kardynałowie, między 
nimi ks. kard. Mieczysław Ledóchowski, wre­
szcie „guardia nobile“, która niosła złocistą 
„sedia gestatoria“, w której siedział Leon 
XIII, w białych szatach, w purpurowej ferra- 
joli, w infule na głowie, zasianej drogocen- 
nemi kamieniami i perłami. Na widok sędzi­
wego sternika nawy Piotrowej, pielgrzymi 
nasi padli na kolana, a równocześnie o mury 
olbrzymiej bazyliki obiły się gromkie okrzy­
ki polskie: „Niech żyje Ojciec święty! Niech 
żyje Papież król!“ Okrzyki naszych przygłu­
szały wołania Bawarczyków: „Hoch!“ i Irland­
czyków: „Hip, hip, hurrah!“, gdyż pielgrzymi 
polscy liczebnie przeważali. Ojciec św. na 
widok białych sukman i czerwonych kiere- 
zyi naszych włościan zwracał się do nich z 
serdecznym uśmiechem, i patrząc na nich a- 
nielskim wzrokiem, błogosławił drżącą 
ręką.

Następnie zaniesiono Ojca św. w lekty­
ce przed ołtarz św. Piotra, gdzie spoezywają 
relikwie księcia apostołów. Tu przybrał Oj­
ciec św. szaty pontyfikalne, i stojąc naprze­
ciwko starożytnej statuy św. Piotra, przybra- 
neJ ^kże w takież szaty, udzielił pątnikom, 
wśród zwykłego ceremoniału, apostolskiego 
błogosławieństwa. Gdy wielki Papież wyma­
wiał słowa błogosławieństwa: „Benedicat vos 
Pater et Filius et Spiritus sanctus“ — w ba­
zylice panowała cisza tak uroczysta, że 
wszyscy mogli słyszeć słowa Ojca świętego. 
Papież wracał do swych apartamentów, że­
gnany znów gorącymi, grzmiącymi okrzyka­
mi naszych pątników. |Ojcie<t święty mimo 
wielkiego znużenia, cieszy się wybornem 
zdrowiem.“

Z pola walki.
Jedna po drugiej smutna wiadomość 

nadchodzi dla dotychczas mężnego trzy­

mania się Burów. Telegrafują bowiem, że 
w dniu 12 bm. obsadzili Anglicy bez opo­
ru Kroonsztat, dotychczasową drugą sto­
licę państwa orańskiego. Przypuszczano, 
że pod Kronsztatem Burzy stawią silniej­
szy opór Anglikom. Przypuszczenie to je­
dnakże się nie ziściło. Spodziewano się też 
ogólnie, że nagłe pojawienie się 10-tysią- 
cznego oddziału Burów około Thabanchu 
przeszkodzi dalszemu pochodowi wojsk 
angielskich. Burzy ci są skoncentrowani nie­
jako na tyłach wojsk angielskich, więc mo­
gli Anglikom nie mało zaszkodzić, lecz 
zdaje się zapewne, że tych Burów pod 
Thabanchu nie ma tyle, ile początkowo 
podawano, albo też jenerał Roberts dobrze 
się przeciw nim ubezpieczył. Donoszą także, 
że pod Kronsztatem Burzy zajmowali sil­
ne stanowisko, mogli więc stawić sku­
teczny opór Anglikom, jednakże tego nie 
uczynili, ponieważ, jak niektóre wiadomo­
ści brzmią, pomiędzy Burami transwalski- 
mi, a orańskimi wybuchły swary. O sa ­
mem zdobyciu Kronsztatu nadszedł nastę­
pujący telegram:

Londyn, 12 maja. Jenerał Roberts dzi­
siaj po południu donosi z Kronsztatu: Nie 
napotkawszy na opór, wciągnąłem dzisiaj 
po południu o godzinie wpół do drugiej 
do Kroosztatu; sztandar angielski wywie­
szono wśród okrzyków niewielu angiel­
skich mieszkańców. Prezydent Steyn uciekł 
wczoraj wieczorem, usiłowawszy napróżno 
namówić obywateli, aby stawili opór. Bu­
rzy transwalscy oświadczyli, że nie chcą 
dłużej w republice orańskiej walczyć i po­
szli ku rzece Vaal. Burzy orańscy obwi­
niają natomiast Transwalczyków, iż ich 
nasamprzód wyzyskali, a teraz ich porzu­
cają. Wielu Burów orańskich udało się do 
swych mieszkań. Zanim Steyn opuścił mia­
sto, wydał proklamacyą, w której oznajmił, 
że odtąd miasto Linoley będzie siedzibą 
rządu orańskiego. Tak jeneralny dowódz- 
ca Botha, jako też D ewet towarzyszą 
Transwaalczykom.

W Londynie cieszą się ze zwycięztw 
jenerała Robertsa i szybkiego pochodu 
wojsk angielskich. Niektóre jednak gazety 
angielskie choć chwalą jenerała Robertsa z 
powodu zajęda Kronsztatu, to wyrażają 
nie mniej obawę, żeby w końcu Burzy nie 
obtoczyli przednich straży angielskich i nie 
odcięli jej od głównej armii. Niektórzy  
różowo się zapatrujący piszą, że jeżeli dal- 
szemu pochodowi nie staną w drodze ja-  
kie przeszkody, natenczas Anglicy w prze-  
ciągu dni czternastu do P retoryi przybędą.
Z Kronsztatu do P retoryi jest 238 kilome­
trów, czyli około 60 mil. Lecz kto wie, czy 
dalszy marsz ku P retoryi będzie tak szyb­
kim tepem postępował.

Co tam słychać w świecie ?
— N ie m c y . Zaczynają się psuć stó- 

sunki pomiędzy Niemcami a innemi państwa­
mi zagranicznemi i to dla floty. Wiadomo, że 
komisya parlamentarna uchwaliła nałożyć 
większe cło na piwo, jakie przywożą do Nie­
miec z Austryi. Gazety austryackie i wę­
gierskie są mocno na tę uchwałę oburzone i

wzywają rządy swoje, aby Niemcom za to 
odwzajemniły się na towarach niemieckich, 
dowożonych do Austryi. Jeżeli to nastąpi, — 
a nastąpi podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa — to stosunki handlowe pomiędzy 
Niemcami a Austro-Węgrami znacznie się 
pogorszą. Rozpocznie się niejako walka cel­
na. Rządy będą toczyły z sobą walkę celną, 
a szkodę ponosić będą obywatele. Takie to 
następstwa — oprócz podatków nowych — 
wyniknąć mogą z powiększenia floty.

— Do parlamentu wniósł hr. Schwerin 
interpelacyą dotyczącą składów na zboże za­
graniczne. W toku obrad nad interpelacyą 
posłowie rolnicy z różnych stronnictw uskar­
żali się na to, że rząd zamiast ograniczyć do­
wóz zboża zagranicznego, udziela składom dłu­
giego kredytu. Tymczasem składy owe robią 
zbożu krajowemu tudzież drobnym młynom 
krajowym bardzo niebezpieczną konkurencyą. 
Minister Thielen odpowiedział na to, że tru­
dno będzie tę sprawę odrazu załatwić, ale po 
ustanowieniu nowej taryfy ceł, nad którą rząd 
obecnie pracuje, zostanie także uregulowana 
sprawa składów zboża zagranicznego.

— Ile przyniosą nowe podatki? Wiadomo, 
że celem pokrycia kosztów, wynikłych z no­
wej ustawy marynarskiej, przyjęto w komisyi 
wniosek posła Müllera z centrum, według któ­
rego opodatkowane zostanie krajowe wino 
musujące i piwo pilzneńskie, podwyższony 
będzie stępel wekslowy i podatek giełdowy. 
Wszystkie te podatki, jak obliczył w komisyi 
budżetowej sekretarz skarbowości rzeszy, przy­
niosą rocznie 56,000,000 marek, podczas kiedy 
koszta pomnożenia marynarki zwiększą się o 
54,000,000 marek rocznie. Pisma rządowe lub 
sprzyjające rządowi biją z tego kapitał i roz­
głaszają światu, że niepotrzebnie trwożono się, 
ponieważ dochody z nowych podatków prze­
wyższą nawet zwiększone koszta utrzymania 
floty. Słusznie wobec tego przypomina „Frei­
sinnige Ztg.“, że przecież zapewniał rząd, iż 
obejdzie się zupełnie bez nowych podatków. 
Nie dotrzymał więc rząd słowa.

— Na kolejach niemieckich wykoleiło 
się w kwietniu b. r. 35 pociągów, przyczem 
zabitych zostało 2 urzędników kolejowych, a 
ranionych 5 podróżnych, 13 urzędników ko­
lejowych i 5 pocztowych.

— Parlament niemiecki zajmował się na 
sobotniem posiedzeniu projektem, dotyczącym 
zabezpieczenia na wypadek nieszczęścia osób, 
które pracują przy rolnictwie i leśnictwie. 
Przyjęto na sobotniem posiedzeniu 10 para­
grafów, nad któremi dyskusya dość długo 
się przeciągała; głównie posłowie socyalisty- 
czni stawiali różne poprawki, których jedna­
kże nie uwzględniono. Między innemi wy­
wiązała się ciekawa dyskusya nad paragra­
fem 9, który przepisuje, że nałogowym pija­
kom, którzy odbierają rentę, nie ma być ta 
renta wypłacona w gotówce, tylko w natura- 
liach. Socyaliści się temu sprzeciwiali, zwła­
szcza poseł Stadthagen, który dziwne poję­
cia wygłaszał o nałogowych pijakach. Para­
graf taki jest słuszny, bo kto jest nałogo­
wym pijakiem, to dla niego korzystniej, że 
w naturaliach odbierze rentę.

— Feldmarszałkiem, nie jenerał feld­
marszałkiem, armii austro-węgierskiej, zamia­
nował cesarz Franciszek Józef cesarza Wil-

Gazeta Olsztyńska.



helma, jak stwierdza oficyalny wiedeński 
„Fremdenblatt.“ Pierwszy to wypadek od 
śmierci księcia Wellingtona, że obcokrajo­
wiec otrzymał ten zaszczytny tytuł. Książe 
Wellington, który zmarł w roku 1852, był 
feldmarszałkiem austro-węgierskim przez 30 
lat. Natomiast jenerał-feldmarszałkiem armii 
niemieckiej zamianował, jak wiadomo, cesarz 
Wilhelm hr. Waldersee. Armia posiada obe­
cnie prócz cesarza Wilhelma, pięciu jenerał- 
feldmarszałków. Są nimi: król saski, hr. Blu- 
menthal, książę Jerzy saski, książę Albrecht 
pruski i hr. Waldersee.

— F r a n c y a .  W armii francuzkiej 
szerzy się w wysokim stopniu pijaństwo. Żoł­
nierze upijali się nie tylko na mieście, ale 
nawet w koszarach. Niektórzy tak się nieraz 
popili, że często do służby byli niezdatni. 
Nakładano na nich wielkie kary, ale nic to 
nie pomogło i żołnierze nie przestawali się u- 
pijać. Największą ku temu było przyczyną to, 
że w koszarach sprzedawano rozpalające trun­
ki. Żołnierze zamiast spać w nocy i wypo­
cząć, pili, a rano byli do niczego. Z powodu 
tego obecny minister wojny wydał do wszy­
stkich komenderujących generałów rozporzą­
dzenie, w którem zakazuje sprzedawania w 
koszarach rozpalających napojów. Pisze w 
swem rozporządzeniu, że rozpowszenione w 
wojsku pijaństwo rozluźnia karność i szkodzi 
zdrowiu. Ażeby temu Koniec położyć, trzeba 
coś zrobić. W tym celu odtąd w koszarach 
wolno będzie sprzedawać tylko: wino, piwo, 
kawę, herbatę, mleko, czekoladę i podobne 
trunki, które nie zawierają w sobie alkoholu. 
Wszelkich zaś rozpalających trunków sprze­
dawać nie wolno.

— A m e r y k a n i e  na wyspie Kubie 
wyzyskują podobno nieszczęśliwy ten kraj 
jeszcze bardziej, niż to czynili Hiszp anie. 
Urzędnikom i oficerom amerykańskim wy­
znaczono z dochodów wyspy ogromne pen- 
sye, chociaż pobierają już pensje ze skar­
bu Stanów Zjednoczonych. Ciężary poda­
tkowe, przygniatające ludność za czasów 
hiszpańskich, wcale się więc nie zmniej­
szyły. Nic dziwnego tedy, że ludność ku­
bańska i tak łatwo zapalna, szemrze coraz 
głośniej na swych oswobodzicieli i że się 
tam na seryo zanosi na nową rewolucyą.

Sprawa o płot.
Z opowiadania napisał Walenty Dudzik 

(Witold Kirtor).

(Ciąg dalszy.)
— Niby jakże to?— zapytał Wojciech.
— Jeszcze nie wiecie i weksel, co jest 

weksel — wy nie wiecie? — niecierpliwił 
się Purec.

— A nie wiem.
— Co? wytrzeszczył szeroko oczy żyd. 

— Nie słyszeliście nigdy co to jest weksel?
— Dalibóg, nie wiem — przysięgał 

się Wojciech.
— Aj, aj, — pobłażliwie głową kiwał 

Purec.
— Nu, a wiecie, co to jest pożyczka, 

jak kto pieniądze pożycza, tego nie wiecie?
— To, to wiem.
— No, kiedy wiecie, to i pożyczyć mo­

żecie.
— Awa, awa, wy sobie snadź żartuje­

cie ze wszystkiego, nawet ze sprawy swo­
jej sobie żartujecie.

— A kiedyż ja u niego (tak nazywał 
Wojciech zwykle Janusza) nic nie pożyczał.

Zaśmiał się Purec.
— Ja wiem, ja wiem. Ale wy teraz 

możecie pożyczyć, u mnie możecie poży­
czyć. Wy jeszcze nic nie rozumiecie? Ja 
wam pożyczę te pieniądze, coście mnie za 
sprawę winni? a wy mnie wypiszecie we­
ksel, kwit, rozumiecie?

—- A no, rozumiem, tylko, że to ja 
niepiśmienny.

— Aj, aj, — oburzał się Purec — 
dwa, trzy krzyżyki, jeden krzyżyk już? -  
wydobył pióro i atrament. Na kawałku pa­
pieru napisał:

»Ja niżej podpisany Wojciech«...

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Pelplin. W 

środę 16-go bieżącego miesiąca odbył się w 
sali kancelaryjnej egzamin duszpasterski 
młodszych księży. Druga serya przybywa za 
dwa tygodnie, 30-go bm.

A u str y a . Biskup Sufragan Katschtarer 
został przez kapitułę obrany księcem Arcy­
biskupem salcburskim a zarazem prymasem 
Austryi. Kapituła salcburska i ołomuniecka 
wykonuje prawo wyboru Arcybiskupa bez 
wszelkiego ograniczenia. Nowy arcybiskup li­
czy już 68 lat życia. Jest Tyrolczykiem.

R zy m . Dnia 7-go bm. przybył tutaj 
najprzew. Biskup Sufragan ks. Likowski z 
Poznania i zamieszkał w Kollegium polskiem 
na via dei Maroniti 22, gdzie mieszkają od 
tygodnia: książę Biskup krakowski Kniaź 
Jan Puzyna i ks. Biskup Sufragan Pelczar z 
Przemyśla. — Ks. Kardynał Mieczysław Le- 
dóchowski zagrożonym jest kataraktą oczu. 
Prawdopodobnie będzie się musiał poddać o- 
peracyi.

Z R zy m u  telegrafują do „Gaz. Toruń­
skiej“: W niedzielę o godz. 11 przed połu­
dniem otrzymali nasi pątnicy posłuchanie u 
Papieża. Ponieważ pielgrzymki są nader licz­
ne i posłuchania udziela się kilkutysięcznym 
pątnikom razem, przeto przyjmował Papież 
pątników naszych równocześnie z pątnikami 
francuzkimi i hiszpańskimi. — Papież bardzo 
był ożywiony, ale nie przemawiał, wszystkim 
obecnym udzielił błogosławieństwa papieskie­
go. Do ucałowania relikwii dopuszczono ogra­
niczoną liczbę osób, pomiędzy innemi p. Czar- 
lińską z Bruchnówka.

R zym . OO. Redemptoryści, zarządzają­
cy nowym kościołem św. Joachima, w dziel­
nicy Prati di Castello, w Rzymie, skorzystali 
z obecności gromadnej polskiej pielgrzymki 
jubileuszowej, aby poświęcić polską kaplicę 
w kościele św. Joachima. Ks. Biskup krakow­
ski Jan Puzyna, uproszony w tym celu, do­
konał poświęcenia kaplicy wobec całej 
pielgrzymki, przepełniającej kościół. Niewiel­
ka (jak i inne kaplice różnych narodowości) 
kapliczka polska przedstawia się zupełnie ła­
dnie. Rzymski malarz, Atyliusz Palumbi, po­
krył jej ściany i sklepienia freskami, przed-

— Jak wam na przezwisko?
—- Co? zaperzył się Wojciech.
— Nu, nu, ja nie o tem paskudnem 

omętra sobie miślał — zaśmiał się Purec 
— - jak was po ojcu nazywają?

— Niby... Duda.
— Oj, Dudę. Dudę, Dudę... zanucił 

półgłosem Purec, pisząc dalej:
„Duda, winien jestem Abramowi Pu­

rec rs. 50 (wyraźnie pięćdziesiąt) które o- 
bowiązuje się wypłacić w terminie dwule­
tnim.“

— No, teraz wy ten kwit podpiszecie. 
Tu napisane stoi, że wy mnie winni jes­
teście 20 ruble.

— Tyłeś już nabrał i jeszcze 20 rubli 
zdzierasz, bronił się Wojciech.

— Nu, nu, nie marudźcie, bo się spó­
źnimy do sądu! przerwał mu niecierpliwie 
Purec. Wojciech niezgrabnie wziął pióro 
do ręki.

— Jak że to?
— Nu, pałka... ot tak, potem jemu... 

druga pałka, oj, oj, wy lepiej od samego 
pisarza piszecie — chwalił się Purec, skła­
dając papier.

Wojciech uśmiechał się zadowolony.
— No, żywo, żywo... do sądu! — pi­

lił Purec. Jakoż niebawem pojechali obaj 
zadowoleni.

ROZDZIAŁ IV.

W s ą d z i e .

Przed sądem w Paryczewie stało bar­
dzo dużo sani, znać, że dużo ludzi podo­
bnych było do Wojciecha.

W samym sądzie hałas i gwar pano­
wał bezustanny. Sędziego nie było jeszcze. 
Tylko woźny z okrutną powagą i nama­
szczeniem chodził tędy i owędy, napróżno 
chcąc uciszyć niesfornych.

stawiającemi: Cud św. Stanisława Biskupa 
(pod którego wezwaniem jest kaplica), święte­
go Stanisława Kostkę, św. Jacka, św. Józe- 
fata. Freski są artystyczne i dekoracyjnie 
piękne. Ze wszystkich kaplic kościoła, jedy­
nie polska jest wykończoną. Leży ona w pra­
wej nawie kościoła, pomiędzy austryacką a 
belgijską.  

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a ­
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  p o  p o lsk u !!

Z b l i z k a  i z dal eka.
O l s z t y n ,  16 maja 1900.

— Z izby karnej, 14 maja. Wdowa i ubo­
ga wiejska Barbara Bolz z Nowejwsi za kra- ‘ 
dzież popełnioną u karczmarza Olszewskiego 
tamże, rzeźnika Hinzmanna i za skradzenie 
ubogiej wiejskiej Katarzynie Schulz 93,50 m., 
skazaną została na 8 miesięcy i 1 tydzień wię­
zienia. — Posiedziciel Michał Poppek z wybu­
dowania w Rutkowie skazany został przez 
sąd ławniczy w Szczytnie za przestępstwo 
prawa o zarazie między bydłem na 10 dni 
więzienia. Na założoną apelacyą skazała go 
izba karna na 30 m. kary lub 10 dni wię­
zienia.

— Służąca u mistrza piekarskiego pana 
Trotzkiego 18-letnia dziewczyna Augusta Mer­
ten, pochodząca z Jonkowa, poszła zeszłej 
niedzieli rano o wpół do 5-tej do kościoła i 
dotąd nie wróciła. Ktoby coś wiedział o po­
bycie tej dziewczyny, niech doniesie policyi.

— Na tutejszym targu tygodniowym 
płacono we wtorek za centnar słomy i siana 
2,50-3,00 m. Ceny za zboże nieco się pod­
niosły, nie zmieniły się zaś ceny za mię so, 
masło, ryby i jaja.

— Dziś wyruszył tutejszy 73 pułk arty- 
leryi polnej na ćwiczenia strzelnicze do 
Orzesza.

— Ewangielicki proboszcz wojskowy radzca 
konsystoryalny dr. Richter z Berlina przybędzie 
w tych dniach wizytować tutejszą ewangie- 
licką gminę wojskową.

— Właściciel domu p. Jan Kowalski 
w ulicy Warszawskiej kupił od mistrza

— Cicho, tu nie karczma! — mówił z 
naciskiem, delikatnie niby, a zarazem gro­
źnie. Nic nie pomagało jednak. Hałaśliwy 
gwar po dawnemu salę sądową napełniał.

— Oho, ty mnie spamiętasz — krzy­
czał cały czerwony, ze świecącemi się od 
gniewu oczami parobek, zwracając się do 
stojącego opodal włościanina, który ponu­
ro patrzył na niego z podełba. Ty mnie 
spamiętasz! Żebym się zmarnować miał 
nawet, to krzywdy swej dojdę. Ty nie 
wiesz, jak to honor ludzki się szanuje, — 
ja ciebie nauczę.

— I cóż to takiego? — ciekawie za­
pytała baba, zwracając się do siedzącej 
obok niej babiny.

— A... — odparła zapytana, śmiejąc 
się — to niby ten ponury, ponoś nazwał 
go bełtunem. Obie babinki zaśmiały się do­
brodusznie i z błogością, złożywszy ręce 
na piersiach, przysłuchiwały się dalej.

— Ho, ho, co nie daruję, to nie daru­
ję! — wołał zaciekle chudy, zezowaty człe­
czyna, zwracając się do wesoło uśmiechnię­
tego parobczaka. Toż to nikt inny tam nie 
był. O, nie zapieraj się! -  krzyczał pomi­
mo, że śmiejący się parobek wcale nie za- 
przeczał.

— A cóż to tego znowu naparło? — 
pochyliła się babinka do wszystkowiedzą­
cej swej sąsiadki.

— A! to niby do ich żonki się umizgał. 
Obie babinki czule zapatrzone w parobcza­
ka, siedziały, oczekując nowin.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



blacharskiego p. Pohl tegoż posiadłość w 
ulicy Warszawskiej nr. 22 za 20 tysięcy m. 
— Dom przy rynku nr. 7, należący do pa­
ni Pauli Witow w Charlottenburgu kupił 
za 60 tysięcy m. kupiec p. Silberstein ztąd.

— Wielki los loteryi pruskiej 500,000 
marek, padł na numer 158,123. Grali los 
ten podobno w drobnych udziałach w Zgo- 
rzelicach na Śląsku.

— Dla kołowników ważny wyrok wydał 
najwyższy trybunał. Wedle tego nie może 
być karany kołownik prowadzący welocyped, 
za brak latarki, skoro się ściemni. Jeżeli zaś 
jedzie, musi mieć latarkę, inaczej podpada 
karze. Sąd wychodzi tutaj z tego założenia, 
że koło pchane, albo prowadzone nie może 
być uważane za środek komunikacyjny.

— Piękne widoki. Wedle lipskiego „Ta- 
geblattu“ mają węgle z jesienią jeszcze podro­
żeć. Pytamy się tylko, czy i przez wiosnę i 
lato także jeszcze 1,40 m. za centnar węgla 
płacić będziemy? Czy rzeczywiście konsumu­
jąca publiczność będzie jeszcze nadal opłacała 
strejki i nadwyżkę, jaką biedni górnicy przez 
nie nareszcie osięgli od właścicieli kopalń? 
Spodziewać się należy, że nareszcie węgiel 
stąnieje!

— Aby zapobiedz brakowi robotni­
ków rólnych, rząd napominał władze sądo­
we, żeby robotników karanych więzie­
niem przeznaczali szczególnie w czasie 
żniwnym, do prac w gospodarstwie rólnem. 
Zarządy zakładów karnych otrzymały tak­
że polecenie zatrudniania więźniów w pra­
cach rólnych. Robotnicy nie mają otrzy­
mać odtąd od kolei pruskich robotniczych 
biletów zwrotnych ponad 50 kilometrów, 
jeżeli nie zachodzi jaka nadzwyczajna po­
trzeba. Czas zatrudniania zagranicznych 
robotników Polaków przedłużono od 1 go 
marca do l-go, a w razie potrzeby i do 
15 grudnia, a nawet już do 15 lutego po­
zwolono zatrudniać zagranicznych robo­
tników.

— Promienia słoneczne są najprost­
szym środkiem desynfekcyjnym. Obecnie 
gdy się wiosna rozpoczyna, należy pościel 
i wszelkie części ubrania wywieszać czę­
sto na słońce, bieliznę suszyć na słońcu. 
Mieszkanie w dniu pogodnym należy prze­
wietrzać jak najczęściej, strzegąc się po­
czątkowo zbyt ostrego przewiewu. Według 
najnowszych badań promienia słoneczne 
niszczą doszczętnie zarazki różnych cho­
rób zaraźliwych.

* Kle w ki. Nauczycielem i zarazem or­
ganistą w Klewkach wybrany został i po­
twierdzony przez królewską regencyą na­
uczyciel p. Kassner z Kalborna, zięć do­
tychczasowego nauczyciela tutejszego i or­
ganisty.

* B is k u p ie c . Hotel Lunaua prze­
szedł w drodze zamiany w posiadanie mi­
strza rymarskiego Behrenda ztąd, który 
dopłacił jeszcze dotychczasowemu właści­
cielowi hotelu panu kapitaliście Kraemer 
12,500 marek.

* O str u d a . Na tartaku p. Moschall 
wybuchł w nocy na 11 b. m. ogień, który 
spostrzegł wcześnie stróż kolejowy Fryderyk 
Szeszkiewicz i w zarodku przytłumił.

* Jańsbork . W nocy z 10-go na 11 
bm. wybuchł w sąsiednim miasteczku 
Kolnie (w Polsce) straszny ogień, który 
zniszczył około 200 budynków, które 
przeważnie były z drzewa. Nieszczęśliwi 
pogorzelcy po części nie są wcale zabez­
pieczeni, niektórzy tylko bardzo nizko. 
Gubernator z Łomży zjechał na miejsce 
pożaru. Czy jacy ludzie w ogniu zginęli, 
nie zdołano dotąd stwierdzić.

* D z ia łd o w o . Przy pierwszym wy­
pędzeniu bydła na pastwisko strącił tutej­
szy obywatel Sch. drogą krowę. Została 
ona przez drugą krowę pchnięta rogami 
w głowę tak, że kość czołowa została prze­
dziurawiona i mózg wypłynął, a krowa po 
kilku minutach zdechła.

* M a lb o r k . 4-letnia córeczka asysten­
ta biurowego E. wpadła do głębokiej studni, 
przy której razem z drugimi dziećmi się ba­
wiła. Na krzyk tychże nadbiegł kupiec p. 
K. i spuściwszy się do studni, wyratował 
dziewczynkę od utonięcia.

* K w id zy n . Posiedzicielowi Jantz’owi

z Ziegellack (?) powracającemu z żoną do 
domu, rozbiegały się w drodze konie. Woźni­
ca Wesołowski wypadł przytem z bryczki i 
rozbił sobie głowę o kamień; śmierć nastąpiła 
na miejsca.

* C h o jn ic e . Ojciec zamordowanego 
Wintera wysłał do ministra , sprawiedliwości 
depeszę, w której protestuje jako ojciec prze­
ciw zamierzonemu pogrzebaniu zwłok swoje­
go syna przez władze i prosi ministra, aby 
jego prawa ojcowskie wziął w opiekę, bo 
chce on synowi, który tak nieszęśliwie skoń­
czył, dać pogrzeb chrześciański. — Części 
zwłok zamordowanego Wintera znajdują się 
w naczyniach glinianych wypełnionych oko­
witą w podziemiu gmachu sądowego. W no­
cy pomiędzy godz. 10- 11 przewieziono je tu 
w asystencyi dwóch stróżów nocnych, komi­
sarza policyjnego Blocka i zamiejscowego 
policyanta na ręcznym wozie. Mimo to, że 
przewiezienie zwłok odbywało się o tak póź­
nej porze, w kilku minutach obleciała wiado­
mość miasto, że Wintera pochowają o godz. 
12 w nocy na cmentarzu. Liczny tłum ludzi 
zgromadził się z tego powodu na cmentarzu 
ewangielickim i tam oczekiwał przybycia kon­
duktu policyjnego, ale daremnie. — Uwię­
ziony jako podejrzany o współudział w zbro­
dni Israelski został już z więzienia wypu­
szczony i zaniechano przeciw niemu śle­
dztwa. Potwierdzenia tej wiadomości 
niema.

* T o ru ń . Na placu ćwiczeń artyleryi 
gatunkowali żołnierze pozbierane kawałki 
odłamków od granatów. Nagle eksplodo­
wał jeden nabój i zranił pięciu żołnierzy, 
dwóch bardzo ciężko, tak że ich musiano 
odwieść do lazaretu.

* P i ła . Przed izbą karną stawała prze­
biegła oszustka, niejakaś Augusta Gröning, 
dawniejsza szwaczka, która za różne oszustwa 
i kradzieże już 17 lat spędziła po więzieniach 
i w domu karnym. Pod przybranym nazwi­
skiem wyzyskiwała ona ludzi w ten sposób, 
że przedstawiała się za bogatą panią, wynaj­
mowała mieszkania i pożyczała od swych 
gospodarzy pieniądze, aby z nimi drapnąć i 
już więcej się nie pokazać. Niebezpieczną o- 
szustkę skazał sąd na 12 lat domu karnego.

* K ról. H uta (na Śląs ku). Pewien 
właściciel domu liczył na stole pieniądze, 
ale zawołano go gdzieindziej, więc wziął 
swe pieniądze, 6 stumarkówek i złożył 
tymczasowo pod stare gazety, które na 
stole leżały. Tymczasem przyszła służąca, 
zwinęła stare gazety i wrzuciła do pieca, 
gdzie spłonęły razem z pieniędzmi. Prze­
rażony gospodarz zastał już tylko popiół. 
Jest to przestroga dla innych, że z pienię­
dzmi nie trzeba się lekkomyślnie obcho­
dzić.

* W B e r lin ie  zdarzył się przed dwoma 
dniami następujący wypadek. Pewien wyższy 
urzędnik w przystępie rozdrażnienia za drobne 
jakieś przekroczenie złajał swą ośmnastoletnią 
córkę i nawet ją czynnie ukarał. Wobec tego 
córka wraz z matką, która wzięła jej stronę, 
wydaliły się z płaczem z domu ojca. Lecz ja­
każ była jego rozpacz, kiedy na drugi 
dzień doniosła mu policya, że ciała obu 
Kobiet znaleziono w kanale Sprewy. Córka 
nie mogąc znieść upokorzenia, postanowi­
ła sobie życie odebrać, a matka poszła z 
nią na wspólną śmierć.

* J e n a . 1427 dni przesiedział niewin­
nie w domu karnym garbarski czeladnik 
Brehm, zasądzony przez sąd nadziemiań- 
ski w Jenie za rzekome sfałszowanie do­
kumentu. Po odsiedzeniu kary, Brehm po­
starał się o ponowne postępowanie sądowe 
i to ze skutkiem, gdyż został całkiem u- 
wolniony. Wypłacono mu 2260 marek wy­
nagrodzenia.

* Z D o r tm u n d u  donoszą »Wiaruso­
wi Polskiemu» co następuje: Rzeźnika tu­
tejszego Ciążyńskiego, będącego w osta­
tnich dniach na rynku z towarem, zawe­
zwał policyant, aby usunął tablicę, na któ­
rej prócz imienia i nazwiska jest napis: 
»rzeźnik polski«. Przyszedłszy po raz dru­
gi, oświadczył urzędnik policyjny, że ta­
blica powinna być czarno pomalowana, a 
głoski powinny być białe. Na tablicy p. 
Ciążyńskiego jest tło czarne a głoski są 
koloru blado-zielonego. Mamy widocznie

do czynienia z jakimś nowym wynalazkiem 
policyanta dortmundzkiego, bo w rzeczy­
wistości co policyę to obchodzi jakiego ko­
loru są napisy na tablicy?

* R zy m . Jak donosi „Politische Corre- 
spondenz“ z Rzymu, Ojciec św. zajęty jest 
obecnie wyłącznie wypracowaniem encykliki 
treści czysto religijnej. Encyklika ta ma być 
z początkiem przyszłego roku ogłoszoną i 
będzie niejako duchowym testamentem Pa­
pieża. Jak twierdzą, będzie ona rodzajem 
streszczenia wszystkich postanowień i zasad, 
zawartych w poprzednich encyklikach 
Ojca św.

* S h e f f ie ld .  Największem nieszczę­
ściem kopalnianym było to, które się wy­
darzyło przed tygodniem w Sheffield,  w 
Stanie Utach Ameryki północnej. Istnieje 
podejrzenie, że nieszczęście spowodowała 
zbrodnicza ręka, zapalając w kopalniach 
węgla nabój prochu i w ten sposób spo­
wodowała wybuch gazów. Świadkowie kata­
strofy opowiadają, że skutkiem wybuchu 
uniósł się w górę wierzchołek wzgórza, w 
którem znajdują się kopalnie. Z 400. ro­
botników znajdujących się w czasie wy­
buchu przy pracy zginęli lub zostali ra n -  
ni prawie wszyscy. Co jest najstraszniej- 
szem to ta okoliczność, że śmierć tych 
nieszczęśliwych nie nastąpiła od razu. 
Wiele trupów znaleziono w postawie mo­
dlących się ludzi, inne wskazywały, że 
niektórzy górnicy nakryli sobie głowy w 
oczekiwaniu śmierci. Dym gryzący utru­
dniał wszelką czynność ratunkową, a nie­
wielu innych odniosło tak ciężkie obraże­
nia ż e  dłużej żyć nie będą mogli.

R o z m a i t o ś c i .
P r z e p o w ie d n ie  Falb’a na drugie 

półrocze 1900 roku nie są zbyt pocieszające. 
Na lipiec zapowiada Falb pogodę znacznie 
zmienną: Od 1 —5 lipca padać będą ulewne 
deszcze, od 10—15 również, pomiędzy 16 a
19 przechodzić będą burze, od 2 6 -  31 stała 
niepogoda. Dzień 12 lipca ma być dniem 
krytycznym pierwszego rzędu i sprowadzi 
burzę z nawałnicą. - -  Sierpień będzie prze­
ważnie chłodny. Od 1—5 kilkakrotnie będą 
burze, 10 ma być dniem krytycznym pier­
wszego rzędu, od 12—17 i od 22 -27 radzi 
Falb nie rozstawać się z parasolem; 25 bę­
dzie dniem krytycznym drugiego rzędu z bu­
rzą pierwszego rzędu; Falb ostrzega, aby w 
dniu tym nie czyniono wycieczek w góry. 
Wrzesień zapowiada równie raptowne zmiany 
temperatury, z wyjątkiem Kilku dni pięknej 
i stałej pogody; w ostatnim tygodniu Falb 
każe obawiać się silnych burz i wezbrania 
wód. Horoskop przepowiedni na czas waka- 
cyi i żniw byłby bardzo smutny, lecz doda­
je nam tylko otuchy to, że Falb często się 
myli. Natomiast w październiku mamy mieć
20 dni pogodnych, i dopiero w drugiej poło­
wie miesiąca nastąpią ulubione przez Falb a 
burze i ulewne deszcze. Dzień 8 października 
wszakże ma bvć dniem krytycznym pierwsze­
go rzędu. Listopad ma być pogodny tylko w 
pierwszym i trzecim tygodniu; parę razy 
spadnie śnieg. Pierwszy tydzień grudnia bę­
dzie suchy, w następnych naprzemiany pa­
dać mają deszcze i śniegi, na 22 przypada 
dzień krytyczny drugiego rzędu, potem 
kilka dni suchych i nakoniec nowe stulecie 
rozpocząć mamy deszczem i śniegiem.

S z e w c  m ilio n e r . W r. 1833 przybył 
do Chicago młody Silas Coob i założył tam 
pracownię szewską. Żył on bardzo skromnie 
a za zaoszczędzone pieniądze zakupywał tere­
ny w miejscu, na którem tworzyła się później 
główna ulica miasta Lake street. Oprócz obu­
wia, zaczął Coob wyrabiać uprząż dla koni i 
doprowadził do tego, że w r. 1867 uchodził już 
za najbogatszego obywatela w mieście. Był 
później jednym z założycieli gazowni, brał ak- 
cye kolei żelaznych i ulicznych; nie brakło go 
w żadnem większem przedsiębiorstwie. Zmarł 
w 88 roku życia pozostawiając około 
300.000.000 dolarów spadku. Na uniwersytet 
chicagowski zapisał Silas Coob milion dolarów; 
cieszył się on wdzięcznością biednych, których 
przez całe życie wspierał szczodrą ręką.



DOM
murowany pod dachówką, o 
trzech izbach i kuchni, stodółka 
z balów pod dachówką, do tego 
5 morgów ogrodu, studnia w o- 
grodzie, wszystko w najlepszym 
porządku, jest w wielkiej wsi 
kościelnej zaraz lub od 1-go pa­
ździernika do sprzedania. Gdzie? 
powie ekspedycya „Gazety Ol­
sztyńskiej“.

Wosk,
kupuje każdą ilość i płaci do­
bre ceny

Adler-Drogerie
w Wartemborku.

Hurtownie! Juliusz Bluhm Cząstkowo'

są do wypożyczenia na pewną hi­
potekę na posiadłość wiejską. 

K la k u tsc h  w Olsztynie.

OLSZTYN, rynek nr. 12 (pod sieniami),
otwiera, z powodu przepełnienia składu i aby Szanownej Publiczności zakupna na Świątki ułatwić od 
d z iś  d o  I-g o  c z e r w c a   

         wielką wyprzedaż.
Polecam z bogato zaopatrzonego składu s z c z e g ó ln ie  ta n io :  Materye na suknie do 

prania i wełniane, czarne i kolorowe jedwabie, nakrycia na stół, gardyny i chodniki.
Również wielki zapas 

materyi dla mężczyzn
i tylko dobrych fabrykatów. Obstalunki wedle miary wykonują się pod gwarancyą za dobre leże 

nie jak najeleganciej.

K onfekcyą damską,
jak żakiety, kołnierze, kapy i kostyumy również zniżyłem w cenie. Konfekcyą zeszłoroczną wy- 
przedaje po bajecznie tanich cenach i tak: ż a k ie ty  ju ż  od  1,50 m., p a lto ty  i p ł a s z c z e  od 
d e s z c z u  d o  3 ,0 0  m .

U b r a n k a  d la  d z ie c i  po bardzo tanich i znacznie zniżonych cenach.
Stałe ceny! Rzetelna usługa!

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo 

zów,
Maszyny do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf“ z 

zębami do przestawienia, 
Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stalowemi zęba­

mi,
Maszyny do sieczenia.
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,
Maneże (rozwerki) szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża 
Sieczkarnie.
Grabie „Tiger“,
Grabie „Puck“,
Grabie „Tryumf“,
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli, 
polecam jak najtaniej z korzyts- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła­
ceniu gotówką udzielam 5 pro­
cent rabatu. F. K ło d z iń sk i,  

naprzeciw gimnazyum

Mistrzowi kowalskiemu p. J. 
R o m a h n  sprzedałem ty lk o  
moją posiadłość w ulicy W a r­
s z a w s k ie j  n r . 2 5  a moją 
fabrykę pojazdów przeniosłem w 
ulicę L ip s z ta c k ą  n r . 2 3  o- 
bok małego dworca i będzie mo- 

 im staraniem dotąd okazywane 
mi zaufanie i nadal utrzymać.

Olsztyn, w maju 1900.

Gustaw Reitzug
( fabryka pojazdów, 

ulica Lipsztacka 23.

UCZNIA
w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar­
nia „Gazety Olsztyń­
skiej“.

Pierwszy domwin węgierskich
W Gdańsku (Danzig

J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.
poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach 

i butelkach:
Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f. 
Słodkie „ „ „ 90 .fen. „ 130 f.
Zieleniak wytrawny „ „ „ 100 fen „ 160 f.
Wytrawne samorodne „ „ 110 fen. „ 180 f.
Maślacz przetrawiony „ , 110 fen. „ 190 1
Słodkie wyskoki (Ruster) „ 7/ 125 fen. „ 200 f.
Słodkie stare tokajskie „ „ 125 fen. „ 200 f.

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna
n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .  

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

W aleryan  Cichowicz, polski fa c h o w y  ze g a r m is trz
w  O s tr o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

O. Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre
  p iw o  baw arskie   

składowe za 1/8 beczułki 2,75 m.
  P iw o  b ru n a tn e   

1/8 beczułki 1,50 m.
K o n ic z y n ę  czerwoną 

krajową, bez jedwabiu, biaą ,  
szwedzką koniczynę do siewu, 
tymotkę, rajgras, oberndorfskie 
i ekendorfskie nasienie bura­
ków (runkli), nasienie białej i 
czerwonej marchwi, jako i wszel­
kie

n a sio n a  w a rzy w  i  
kw ia tó w

poleca
Otto Struwe

w Olsztynie.

Uczeń
do s k ła d u  to w a r ó w  k o lo - 
n ia ln y c h  potrzebny zaraz. — 
Gdzie? powie ekspedycya „Gazety 
Olsztyńskiej“.

Willy Stern
O L S Z T Y N ,

obok hotelu „Deutsches Hau s" .
Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  

i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .
od 8 do 1 w poł. 

Przyjmuje od 2 do 7 po poł.
W niedzielę od 8-mej do 2-giej.

królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze­
ty Olsztyńskiej“. Główna wygrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo­
nych, 47 koni zbytkowych i do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.  

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O Pr).

4-6000 marek

Losy


